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Po wczorajszym deszczu nie pozostał żaden 
ślad. Na niebie świeciło słońce. Chmurki 
były jasne i puszyste. Polana wokół domu 
Franka pokryła się kolorowymi kwiatami 
i przypominała mięciutki dywan.



Jednak sam Franek wyglądał jak 
burzowa chmura. Złościło go wszystko. 
Najpierw zdenerwował go budzik, 
który zbyt głośno oznajmił, że pora 
wstawać. Potem jeżyk zezłościł się na 
słońce, bo świeciło mu prosto w oczy. 
Spodnie też go rozdrażniły, bo poplątały 
się w nich szelki. Długo musiał się 
z nimi szamotać, zanim udało mu się je 
porządnie zapiąć. A na koniec jeszcze 
woda z kranu ochlapała mu koszulkę. 
Ten poranek zdecydowanie nie należał 
do najprzyjemniejszych.





Ale kiedy Franek zobaczył mamę, natychmiast 
wszystko się zmieniło. Mama krzątała się w kuchni 
i podśpiewywała pod nosem jakąś wesołą 
piosenkę.

– Dzień dobry, synku – przywitała się.
– Cześć, mamusiu! – odpowiedział Franek.
– Śniłeś o czymś przyjemnym? – spytała, 

nalewając kakao do kubków. 
– Tak! Byłem z Dinusiem na ogromniastej 

zjeżdżalni. Takiej wysokiej, aż do nieba! – Franek 
stanął na palcach i podniósł ręce najwyżej, jak 
potrafił. – Trzeba było wjeżdżać na nią windą. 
A potem ziuuu, na samiutki dół!

Jeżyk podskoczył, kucnął i zaczął głośno się 
śmiać.
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